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BRITTO BIRNER TEENA 
CENY OGLOSZEN: 
ga wiersz milimetrowy 
rzed 1 złoty, w tekście 
„ za tekstem. 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 


ne 50 proc, a świątecz- 
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
Dla poszuku- 
jącyc racy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł. 


Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070 


adi 


Sejm korupcii i warcholstwa poselskiego. 


Ostre przemówienie prok. Śrabowskiego.—Dziś rozpoczynają przemówienia obrońcy. 


WARSZAWA, 17. 12. (wł) Dziś w 
dalszym ciągu przemawiał prok. Gra- 
bowski. . 

= Datę H listopada 1918 r. uważam. 
'za datę powstania państwa polskiego— 
zaczyna prok. Grabowski. — To jest 
ten moment, kiedy stało się wiadome, 
że pękły okowy niewoli i naród polski 
rusza do samodzielności. 


Czy jest słowo w leksykonie ludz- 
kim na określenie tych przeżyć? Czy 
można sobie wyabrazić, co przeżywa 
więzień, wychodzący na wolność? Czy 
można sobie wyobrazić przeżycia wiel. 
kiego narodu o pieknej wiekowej tra. 
dycji? 

Prok. Grabowski mówił o dwu orę- 
dziach rady regencyjnej, jednem z 11 
listopada, w którem rada przekazała 
władzę nad wojskiem ' wezorajszemu 
wieźniowi  magdeburskiemu i o na- 
stępnem orędziu z 14 listopada, w któ 
rem przekazała mu pełnię władzy. 


2 1 WŁADZA NA ULICY. 


"To jest moment, o którym marszałek 
( Piłsudski mówi, że władza leżała na 
uliey i można ją było brać, kto tylko 
chciał. 
' Marszałek Piłsudski mówil, że to 
był krótki okres jego dyktatury. 

Jakżeż on się ustosunkował  wiedył 
Czy zatrzymał tę władzę? 

Nie, oddał ją w ręce sejmu ustawe- 
dawczego. Określił ten swój stosunek 
dekretem, który wydał dnia 14 listopa 
da, tegoż dnia, gdy rada regencyjna 
oddała mu pełnię władzy. 


Ja nie uwierzę, panowie sędziowie, 
żeby mi nie wiem jak tłumaczono, 
że w ludzkiem sercu i mózgu mogą się 
tworzyć takie przemiany, iżby ten ry- 
cerz wolności miał się przeobrazić w 
jakiegeś krwawego dyktatora. 

Prokurator charakteryzuje następ- 
nie w kilkunastu zdaniach okres po 
wojnie bolszewickiej i dochodzi do eza- 
sów, kiedy marszałek Piłsudski ustą 
pił z wojska dla rzeczy strasznych — 
dlatego, że to jego ukochane wojsko 
stało się terenem przetargów paryj - 
nych. 

SEJM KORUPCJI. 

Szeroko omawiał prok. Grabowski 
okres sejraowładztwa, kiedy rozigrało 
się ogromnie partyjnictwo. 

Partyjnictwo to była pierwsza za- 
saduicza cecha ówczesnego sejmu. Dru 
"gą cechą sejmu była permancncja. 


Był wtedy  nieznowelizowany je- 
szcze artykuł konstytucji, ustanawia- 
jący dyktaturę sejmu. Prezydent Rze- 
ezypospolitej, głowa państwa, miał pra 
wo rozwiązać sejm poza skończeniem 
sesji zwyczajnej budżetowej, tylko w 
jednym wypadku, gdy zdaje się trzy 
piąte, a może dwie trzecie senatu na 
to się zgodziło. 

Wskuetk tej permanencji sejmu w 
państwie były trzy władze. | 


— Konflikt rządu z sejmem — wo. 
łał prokurator — to przecież śmieszne. 
Ten rządby poleciał w 24 godziny, gdy- 
by tak trzech posłów w kawiarni posta 
nowiło! 

Prok. Grabowski określa rolę sena- 
tu jako nie nie znaczącą i porusza ng- 
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stępnie trzecią cechę sejmu — korupcją 
poselską. 

— Qdy marszałek Piłsudski powie- 
dział, że sejm ówczesny to sejm korup 
cji, to się rozpętała burza, która trwa 
do dnia dzisiejszego. 

Stwierdzam — wołał prokurator Gra 
bowski na calą salę, bijąc ręką w pul- 
pit, — że w tym okresie korupcja po- 
selska jest charakterystyczną cechą sej- 
mowiadztwa. 

Przy uzasadnieniu tego, co powie- 
działem, będę się powoływał na opinję 
wodza socjalizmu, Ignacego Daszyńskie 
go, który był wysuwany przez opozy- 
cję, gdyby się coś zamierzonego uda_ 
lo, na prezydenta Rzeczypospolitej. 

Żałuję, że ten człowiek tutaj nie sta 
nął. Przytoczę tu parę ustępów z książ 
ki napisanej nie tak, jak ta poprzed- 
nia z roku 1925, ale w roku 1926 — 
książki pod tytułem „Sejm, rząd, król, 
dyktator“. 


„DOJNA KROWA“. 


Prokurator Grabowski zaczyna przy 
taczać ustępy poszczególne, w których 
m. in. znajduje się takie zdanie, chara 
kteryzujące poszczególne  stronniotwa 
sejmowe. 


IN, Małachowskiego 24, tel. 5-88 
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CZELAD 


„Partje te uważają państwo popro- 
stu za dojną swą krowę”, a następnie, 
że „partja sejmowe jednoczą się, aby, 
ograbić państwo dla własnege intere- 
su“. 

Przeczytawszy te słowa, prok. Gra: 
kowski podnosi głowę s nad pulpitu i 
wodzi wzrokiem po sali, zatrzymując 
się dłuższą chwilę na ławie  oskarżo: 
nych. 

— [I nikt się za te słowa nie obraża, 
nikt nie robl zarzutów p. Daszyńskie- 
mu, że ten wódz socjalizmu obraził 
wszechwładnych panów posłów — wołał 
prokurator. — Jeszcze parę słów po- 
wiem o korupcji poselskiej, jak ją cha 
rakteryzuje p. Daszyński. } 


Tu prokurator odczytuje następny 
ustęp z książki p. Daszyńskiego, w któ- 
rej ten woła o jakąś ustawę, jakieś są 
dy specjalne na posłów, e interwen- 
cjach poselskich w urzędach, o obsadza 
niu urzędów swoimi ludźmi niefachowy 


“omi, nie mającymi najmniejszego poig. . 


ela o rzeczy. - š 


Czytał następnie prokurator ustęp, 
omawiający działalność sejmu ustawo- 
dawczego pod przewodnietwem marszał 
ka Trąmpczyńskiego, sejmu, który wtrą 
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Przemówienia ministrów 


na posiedzeniach komisyj sejmowych. 


WARSZAWA, 17. 12. (wł.) Dziś od 
rana w gmachu sejmu odbywała się 
praca w komisjach. Tym razem punkt 
ciężkości obrad przeniósł się do komisji 
spraw zagranicznych, gdzie wygłosił 
swe expose p. minister Zaleski. Komi- 
sja ta zgromadziła, poza swymi człon- 
kami licznych senatorów oraz posłów 
którzy z zainteresowaniem słuchali wy 
wodów p. ministra 

W sejmie, na komisji konstytucyj- 


nej, referat w sprawie trybu wyborów, 
prezydenta Rzeczypospolitej wygłosił 
wicemarszałek Car. 

Komisja budżetowa sejmu, która 
wczoraj wieczorem przystąpiła do ob- 
rad nad preliminarzem budżetu, dziś 
od rana rozpatrywała budżet ministe- 
rjum robót publicznych. Przemawiał 
minister Neugebauer. W komisji skar- 
bowej przemawiał miniser skarbu p 
Jan Piłsudski. 


Wojna w Mandżurii. 


LONDYN, 17. 12. Po złożeniu godne: 
ności wielkorządcy  Mandżurji i do- 
wódey sił zbrojnych w północnej Maun- 
dźurii marszałek Czang - Sue - Liang 
został mianowany przewodniczącym ko 


"misji pokoju politycznego dla północ: 


nych Chin, w skład której wejść ma» 
ją przedstawiciele sfer politycznych, na 
uki, wojska i bankierów. 

Wojna w Mandźżutj rozgorzała znów, 
w całej pełni. W okolicy Ceng - Lia - 
Tung toczy się wielka bitwa, do której 


gen. Maa rzucił 10 tysięcy śolnierzy 
chińskich. Japończycy, aczkolwiek li- 
czebnie słabsi, zadają armji ehińskiej 
poważne straty, dzięki użyciu samolo- 
tów. 

Wedlug twierdzeń japońskich wojska 
chińskie rozpoczęły generalną ofensy» 
wę na szerokim froncie, wobec czego w. 
sztabie gen. Honjo rozpatrywana jest 
możliwość ataku na Czinezau, aby zmu= 
sié wojska chińskie do wycofania się 
za wielki mar. 


krwawa walka wiecowników z żandarmami 
w sfryiskiem miasteczku, 


WIEDEŃ, 17. 12. W miejscowości 
Voitsbech koło Grazu, odbywały się 
równocześnie dwa zebrania — jedno 
socjal - demokratyczne, drugie narodo- 
wo - socjalistyczne. 

W czasie tych zgromadzeń otrzyma. 
ła żandarmerja informacje, że w bu: 
dynku gminnym znajduje się broń i 
środki wybuchowe Zarządzono rewizję 
i źnaleziono istotnie 200 granatów ręcz 
nych, które skonfiskowano. 

Na wieść o tem uczestnicy zgroma- 


dzenia socjal - demokratycznego udali 
się do gmachu gminnego i rozbroili u 
rzędujących tam żandarmów. 

Jeden z żandarmów został zraniony 
nożem w twarz. Jeden z demonstran- 
tów wyrwał żandarmowi karabin i 
strzelił do żandarma, raniąc go, tą sa- 
mą kulą została zabita na miejscu so- 
kretarka zgromadzenia socjal - demo- 
kratycznego, nauczycielka Lea Koch. 
Żandarmi dali salwę do tłumu. Jedna o- 
soba została. nabita, 6 ciężko rannyeh. 


Cena numeru 10 groszy. 
TRAD EAEE VERREM 


Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 


zł. 2.00 


dres administracji: 


sudskiego Nr. 8, te- 
lefon 4-97, telefon re- 
akon 6-92, telofon re- 
bej nocńej : Se 
arni $ ) 


Konto czekowe PKO, 
arszawa 85.0790 


DĄBROWA, 8-go Maja 14, tel. 2-77; 
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cał sią nawet do działań na froncie w 
1920 r. 

— Patrząc na ten sejm, powstaje py, 
tanie, jak wyglądają rządy w tym cza- 
sie — wołał prokurator. — Oto co pisze 
o tem p. Daszyński. — „Rząd boi się sej 
mu, rząd paktuje z nim, przekupuje 
fb. day 

— Od roku 1919 do 1926, a wiec w oig 
gu 7 lat zmieniło się 13 rządów, 13 rzą: 
dów, panowie sędziowie — wolał proku- 
rator. — Na jeden rząd wypada wigo 
wszystkiego 6 miesięcy. Co może zrobić 
władza wykonawcza w przeciągu 6 mie 
siecy? Nie, może się tylko bać, może 
truchleć przed referentem budżetu, mo- 
że uciekać. 

— Jakie zmiany zaszły od roku 1928 
Nie w ludziach, bo to jest istotne, ale w 
systemie. Chciałbym poruszyć tutaj 
również dzieło p. Daszyńskiego, napisa 
ne jeszcze później, bo w maju 1927 r. 
a noszące nazwę „W pierwszą rocznicą 
przewrotu majowego“. 


„SWÓJ O SWOIM. 


Tu p. Daszyński, panowie Oskarża 
ni, za mnie celebruje nabożeństwo ma, 
jowe. Ciekawe jest, jak p. Daszyński, 
ten dzisiejszy sprzymierzeniec Wito- 
sa, z którym Witos podpisał pakt, jak 
ten człowiek wyrażał się o Witosie. 

Prokurator sięga po książkę i czyta 
ustęp, omawiający rządy „chjenopia- 
sta“ i ostatni rząd Witosa w maju ro- 
ku 1926. ; 

„Był to rząd prowokowania ludzi 
nozciwych — pisze p. Daszyński o ostat 
nim rządzie Wincentego Witosa. 


Pisząc o poprzednich rządach mówi, 
iż rząd Witosa sprowokował w dniach 
listopadowych kolejarzy, walczących 
o poprawę swego bytu, „splamił się 
krwią robotników i żołnierzy, przelsną 
w Krakowie i Tarnowie, aby potem vu 
naé w niesławie". 


Prokurator zajmuje się szeroko tą 
książką, cytuje jej poszczególne ustę- 
py i powracając do książki p. Daszyń- 
skiego stwierdza, że p. Daszyński w 
niej oświadczył, że za rządów Witosa 
miano przygotować wybory galicyjskie 
przez naznaczanie odpowiednich staro- 
stów, którzyby się nie cofnęli przed m 
czem. 

W konkluzji swego przemówienia 
prokurator Grabowski domagał się uka 
rania oskarżonych z art. 100 i 101 k. k. 

Jutro przemawiać - będzie obrona, 
Pierwsze przemówienie obrończe wygło 
si dziekan rady adwokackiej, adw. Jan 
Nowodworski. 

Rozprawa toczyć się będzie również 
w niedzielę. : 


ZA „AZ PERO RO RZEZI RTAZ ORK BS 
REPRESJE W INDJACH. 
LONDYN, 17. 12, Władze angielskie 
w Indjach  rozpoczeły po rozbiciu się 
rokowań Gandhiego w Londynie nowa 
ostre represje w stosunku do kongresu 
indyjskiego. 
' Wezoraj policja przeprowadziła re- 
wizje w rezydencji Gandhiego w Alla- 
habadzie i we wszystkich lokalach kon 
grosu w okręgu Allahabad. Koło Ra: 
dapur tłum hindusów zaatakował poli: 
oje pałkami. Wskutek salwy policyjnej 
wietu manifestantów odntoslo Gi. 


Su. 2: 


25-ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 
2 klasa — 1 dzień. 


WARSZAWA, 17. 12. 

ZŁ. 100.000 nr. 5216. 

Zł. 30.000 na nr. 89011. 

Zł. 15.000 na nr. 1282. 

Zł. 5.000 na u-ry 22215 
45476 55498 80283 

Zł. 2.000 na ne. 157443. 

Zł. 1.000 na n-ry 2778 112428 

ZŁ. 400 na nr. 41937. 

Zł. 300 na n-ry 30245 42499 44546 
158691 154867 158428. 

ZŁ. 250 na n-ry 14432 30162 49294 
50244 52683 64944 102180 106234 
109315 113355 122776 153670. 

Zł. 200 na n-ry 3535 10995 13540 
15259 16745 26804 32859 34478 37631 
88316 43108 45173 46121 51369 52480 
58833 62079 62462 62795 10986 74971 
78011 793335 85463 101822 105259 
111926. ` 
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0: 
0 WYPŁACENIE PENSJI SWIA- 
TECZNEJ. 
Demonstracyjny strajk rebotników  fa- 
bryk tytuniowych. 


WARSZAWA, 17. 12. W ciągu dnia 
wczorajszego w warszawskich, krakow, 
skich i poznańskich fabrykach monopa- 


lu tytuniowego odbył się kilkugodzinny 


strajk włoski robotników. 

Strajk był demonstracją przeciwko 
skasowaniu wypłacanej tradycyjnie 
premji świątecznej w wysokości 10 dnig 
wych zarobków. 

W dniu dzisiejszym we wszystkich 
tyth fabrykach podjęto normalną pra 
ce. W rozlewniach monopolu spirytuso 
wego wogóle nie było żadnej demonstra 
cji. 

Nieporozumienie zlikwidowała cen 
trala związku warszawskiego, nakazu+ 
jąc przystąpić do pracy. 

o 


OKALECZONE RĘCE PASAŻERA. 
Kradzież 6 worków z pieniędzmi. 


WARSZAWA, 17. 12. Nocy ubiegłej, 
w pociągu idącym z Łomży do Was: 


szawy, dokonano zucehwałej kradzieży, . 


6 worków z pieniędzmi, z wagonu, t 
zw. brankardu. 

Kradzież ujawnieno pomiędzy stacją 
mi Wyszkowem, a Tłuszczem. 

W pewnej chwili obsługa brankag- 
du posłyszała jakiś podejrzany hałag 
w przedziale wagonu, w którym znaj- 
dowało się 9 worków z pieniędzmi. 

Worki te ostatni pociąg zbierał pe 
stacjach — zawierały one dzienny targ 
kas biletowych. 

Gdy otworzono przedział, stwierdz$: 
no brak 6-ciu worków. 

Otwór, wycięty w podłodze wagontt 
o średnicy 10 na 15 centymetrów wy- 
jaśnił przyczynę zniknięcia pieniędzy, 

Pociąg zatrzymano, poszukiwania 
jednak nie dały wyniku. 

Na stacji w Tłuszczu, po przyjściu 
tam pociągu, aresztowano jakiegoś «- 
sobnika. 

Aresztowany miał ręce  okaleczong 
w policji podał się za Władysława Zig: 
lińskiego. 

Jest to niewątpliwie jeden z uczest 
ników zuchwałej kradzieży. 

——— Q 


OIRŻKIE KARY NA KOMUNISTÓW 
Et BEZKARNOSĆ ZBRODNICZYCH 
HITLEROWOÓW. 


LIPSK, 17. 12. W wielkim procesig 
politycznym, toczącym się od tygodnik 
przed trybunałem Rzeszy w, Lipsku, 
przeciwko 4 działaczom  komunistycf: 
nym o zdradę główną i udział w gamë 
chu stanu, zapadł wczoraj wyrok ska- 
zujący oskarżonych na łączną karę ł 
lat twierdzy. l 

W drugim procesie politycznym trya 
bunal Rzeszy skazał komunistą Mar 
nsa w miejscowości Elóhna na 8 i pół 
roku więzienia i 15 lat pozbawienie 
praw obywatelskich. Manns oskarżony, 
był o ukrywanie magazynu broni 
nej. Podezas rewizji skonfiskowano kil 
ka karabinów, jeden karabin maszynó: 
wy, większe zapasy amunicji oraz mg- 
terjały wybuchowe. 

Prasa demokratyczna nawołuje try: 
buaał Rzeszy, aby z podobną gorliwo-« 
scią zajął się również zbrodniczą rā: 
beta hitlerowców 


Po wizycie 


Aczkolwiek wzajemne odwiedzi- 
ny mężów stanu są rzeczą dość Czę- 
sią w polityce, to jednak zaprosze- 
nie polskiego ministra spraw zagra- 
nicznych do Londynu wywoiało wiel 
kie. zaciekawienie. Zainteresowanie 
było podwójne. Sai fakt zaprosze- 
nia był już uważany ża znamienny: 
luropa cierpi dziś z powodu niesły- 
chanego kryzysu politycznego i eko 
nomicznego. Frzodujące panstwa ra 
dzą i naradzają się razem i indywi- 
dualnie nad tym kryzysem. Radziła 
Anglja z Francją. Naradzała się z 
Niemcami i Wiochami. Pragnęła 
teraz i usłyszeć ważkie zdanie Pol- 
ski. Przestrzeń między Tamizą a 
Wisłą nie jest zbyt daleka, ale wy- 
dawała się zbyt wielką dla niektó- 
rych dyplomatów angielskich. 

Dopiero pięć lut trwalych rzą- 
dów w Polsce przekonały Anglję » 
rozwoju i postępie, jako też i zna- 
czeniu naszego kraju. Rząd angiel- 
ski postanowił więc rozmawiać «s 
przedstawicielem rządu polskiego 
bezpośrednio. Sir John Simon za- 
prosił ministra Zaleskiego do Lon- 
dynu. I to już wystarczyło, aby 
wzbudzić zainteresowanie politycz- 
nej opinji świata. P. Zaleski jest 
pierwszym ministrem Polski, który 
został oficjalnie zaproszony przez 
rząd brytyjski. Jest on również 
pierwszym ministrem spraw zagra- 
nicznych republiki wschodnio - eurą 
pejskich, któremu takie zaproszenie 

rzysłano. Jest to uznanie dla p. 
Zaleskiego i rządu, który reprezen- 
tuje. - 

Ale skoro za znamienny został 
uznany sam fakt zaproszenia, to re- 
zultat jego jest jeszcze ważniejszy. 
Przez trzy dni polski minister 
spraw zagranicznych bawił w Lon- 
dynie. Przeprowadzał poufne roz- 
mowy z panjen Mac Donaldem 
i angielskim ministrem spraw za- 
granicznych sir Simonem. Dyskuto- 
wał z ministrem handlu Runcima- 
nem i ministrem wojny lordem Ha- 
lishamem. Był przy jęty przez króla 
Jerzego i przyjmował sam w naszej 
ambasadzie wybitnych mężów sta- 
mu, PAC polityką Wielkiej 
Brytanji. Z wszystkimi tymi wybit- 
nymi anglikami przeprowadzi p. 
Zaleski — jak gam to określił — 
„otwartą wymianę poglądów". 

" Istnieje dziś na horyzoncie połi- 
tycznym bardzo wiele zagadnień 
pierwszorzędnej wagi. Istnieje kwe- 
stja bezpieczeństwa i problem ros- 
enia. Caly szereg innych zagad- 
nień również domaga się narady 
wymiany zdań i decyzyj. Polska 
jej rząd ma wyrobione zdanie, T 
czące się tych problemów. Dąży dò 
bezpieczeństwa i pokoju, jak rów- 
nież do rychłego uwolnienia orga- 
nizmu Europy od trapiącego kryzy- 
su. I to właśnie zdanie swego rządu 
wyłuszczył teraz p. Zaleski na kon- 
ferencji w Londynie. Anglja zrozu- 
miała jak doniosłą jest rola Polski 
w Europie centralnej, jak również 
w jej wschodnich rejonach. Nie mo- 
gła więc żadną miarą myśleć o pla- 
nach poprawy sytuacji europejskiej 
bez zoniggnigdla opinji tak Kao 
ezynnika, jakim jest obecnie Polska. 

Wizyta ministra Zaleskiego jest 
niewątpliwie sukcesem i z innych po» 
wodów. Mianowicie pomogła do zbu 


CZOPKI BEEMOROŚUALNE 
„Varieol* (z kogutkiem) 


Usuwają Ból, pieczenie, swędzenie, . 
krwawienie, zinniejszają guzy (żylaki). 


Sprzedają apteki. 


PASE FE PRZE KO 


p. Zal 


rzenia tej reszty uprzedzenia, jaka 
istniala względem Polski na wyspie 
RAD 30h Jeszcze przed sześciu 
laty Polska była czemś nieznanem 
dla przeciętnego anglika. Jesli ktoś 
miai jakieś wyobrażenie o Polsce, 
to pochodziło ono z nad Szprewy — 
niestety. Ostatnie parę lat rządów 
w Polsce przyczyniło się do stop- 
niowego zaniku tych niesłusznych 


STORA ZERA 


za reka 


Z, AETS 1 GREAT IŻ 
NE OTO OREW à = 


eskiego w Londyn 


Nr. 345. 


je 


uprzedzeń do naszego kraju. Coraz 
bardziej poznawano Polskę i uzna- 
wano jej znaczenie. Obecnie wizyta 
ministra Zaleskiego ostatecznie wy- 
korzeni niedawne błędne pojęcie, 
Zrozumienie, jakie rząd angielski 
okazał ostatnio względem zagadnień 


NOWE USTAWY PODATKOWE. 


W ciągu 12 godzin rozważono w sej: 
mie sprawy podatkowe. Byle te ostat- 
nie „pensum“ prac,  zapowiedzianyeh 
przez rząd z chwilą zwołania sejmu wa 


1 października. Obecnie, po przeprac0-- 


waniu calości programu, wytyczonego 
przedlożeniami rządywemi — utoruwae 
na jest droga do obrad komisyjnych 
nad budżetem przyszłorocznym. Jeśli 
ten budźtet mial być realny, konkret- 
ny, uzgodniony 2 waruzkami rzeczywi: 
stości — musiano uprzednie pouchwa: 
lać szereg przedłążeń, ściśle związa- 
nych z następstwami światowego kry- 
gysu gospodarczego. Przewidująca po- 
lityka rządowa musiała się Hczyć prze« 
dewszystkiem z wykenalnością pozycyj 
budżetowych; byłoby wręcz lekkomyśl: 
nością nie zapewnić sobie zgóry źró- 
del doehodowych, nie rozłożyć z możli- 
wie największa — w danych warun- 
kach kryzysowych — sprawiedliwością 
eiężarów na szereg środowisk społecz- 
nych, byle tylko nie dopuścić w przy- 
ezłgści do przykrych niespodzianek I 
przymusowych zarządzeń. 


Bezsprzeczniel Obetążanie społeczeń- 


stwa nowemi świadczeniami podatkowe 
mi nie jest czynnością ani przyjemną 
ani popularną. Ale jeśłi spojrzymy na 
te wszystkie środki represyjne, jakie 
spotykamy zagranicą, jakie się tam a 
eala bezwzględnością i niemal srogeścią 
stosuje — że choćby wskażemy na „Rot 
serordnangen' rządu Briininga — u- 
znamy, że czasy obecno nie są tego TO- 
dzaju, by rządy mogły sobie pozwalać 
na sprawianie swym społeczeństwom 
przyjemnych niespodzianek lub ulegać 
gonitwie za popularnością. Wręcz prze 
eiwnie! Tam właśnie, gdzie gonitwa za 
popularnością — jak np. w rządach 
Labour Party w Anglji — była wytycz 
ną rządu, tam srodze się to pomściło 
właśnie na masach, na ogóle ludności, 
ma jej stanie posiadania i dobru mater: 
jalnem. 

To też zasadnicza linja polityki, sta- 
sowanej od długiego czasu z całą świa: 
domością i odpowiedzialnością prze 
nasz rząd, była zupełnie inna. Polega- 
ła ona na uprzedzenłu i zapobieganiu, 
bea względu na popularność. 

Już x wiosną br. dokonano szeregu 
restrykoyj budżetywych — co uchroni- 
ło nasz organizm państwowy przed te- 
mi watrząsami, jakie gdzieindzioj w 
elagu lata nastąpiły, co zresztą zapobie- 
galo narastaniu tych oibrzymich defi- 
6ytów w budżetach państwowych, jakie 
zagranicą sięgnęły zawrotnych cyfr. I 
tak samo w ciagu lata i jesieni trzeba 
było pomyśleć o zapewnieniu dla przy” 
psiego budżetu takich pozycyj dochoda 
wych — przy równoczesnej polityce o= 
gaczędnościowej w wydatkach, — aby 
przyszły budżet był naprawdę realnym. 

Oczywiście podatki odgrywają w tej 
metodzie zapobiegawczej, zastosowanej 
przez rząd, poważną rolę. Można poli- 


tyke oszczędnościową stosować tylko dq 
pewnych granie, tych, którym kres kla- 
dzie wzgląd na bezpieczeństwo państwa 
i jego kulturalne potrzeby. Dalej w. 
tym kierunku iść nie podobna, mig 
etcąc narażać egzystencji państwa i je« 
go kulturalnych potrzeb. Polityka 0» 
szeządnościowa jest zatem ograniczona; 
a nadmiernie stosowana staje się groże 
ną. Pozystaje więc: konieczność wynaig 
zienia nowych pozycyj dochodowych, 
zaapelowania do seełeczeństwa o maxi. 
mum świadczeń na okres przesilenia« 
wy. 

Rząd poszedł w tym kierunku. Za: 
żądał od społeczeństwa dalszych świad« 
czeń — zwłaszcza w dziedzinie podat« 
kowej — wychodząc ze słusznego zaic. 
żenia, że jest to nieuchronny mus, ješt 
nie mają się u nas wydarzyć te same 
katastrofalne skutki, jakie zagranicą. 
tego roku zwiehnęły równowagę bvds 
żetową wielu państw, padeięły najmccv 
niejsze waluty, spauperyzowały Hezną 
rzesze obywatelskie,  unieruchomiły, 
wkłady gszczędnościowe itd. Czasy, któ: 
re przeżywamy, są stanem wjoennym, 
są wojną gospodarczą w calej jej roz» 
piętości, bezwzględności i srogości. A 
wojna wymaga ofiar, nie można na 
wojnie zwycieżać bez ofiar. I jak zmas 
gań bitewnych nie można rozstrzygać 
bez ofiar krwi — tak zmagań gospodaę 
ezych nie można zwycięsko przebyć hca 
ofiar mienia, bez złożenia na ołtarzu 
sprawy publieznej zwiększonych świad: 
czeń materjalnych. 

Qi, którzy łudzą społeczeństwo, że 
Polska zdołałaby oprzeć sią nzpgrowi 
światowej fali kryzysowej, zachować 
równowagę budźełową i niezachwianą 
walutę — bez sięgnięcia do większych 
świadczeń z kieszeni podatników — po 
pełniają szalbłerstwo  demagogiczne, 
Przeróżne „lekarstwa“, wysuwane przeź 
„znachorów“ opozycyjnych — są tylkq 
narkotykami, a ich stosowanie miałuę 
by też skutki narkotyków: uśmierzalłoś 
by wprawdzie na krótką chwilę bół, 
ale działałoby na organizm  trująco.« 
Zdrowy instynkt społeczeństwa broni: 
się przed takiemi „lekami“ i przed tax 
kimi „lekarzami*. Społeczeństwo zdają 
sobie sprawę, że konieczność zwiększes, 
nia świadezeń podatkowych jest jedy« 
ną z niezbędnych przesłanek przetrwa” 
nia kryzysu — a droga, na jaką wstąs 
pił już od wiosny rząd, jak uehroniła 
przez cały rok 1831 nawę naszą pafi« 
stwową od wstrząsów, tak też ochrgni. 
ja i na przyszłość. Warunkiem tego był, 
zrównoważony, realny budżet przyszły 
A realnym stać się mógł tylko przeź' 
sięgnięcie do nowych źródeł dochodo« 
wych. 

Ten właśnie bezsprzecznie trudny f 
bolesny — zabieg został dokonany wi 
Interesy przedewszystkiem  społeczeńx' 
atwa i jego najbliższej przyszłości. 


Uchylenie sezonu mariwego. 


Minister pracy i opieki społecznej 
w porozumieniu z ministrami skarbu 
Graz przemysłu 1 handlu uchylił na 
ezag trwania sezonu martwego 1931-32 
działanie przepisu ust. 1 art. 5 ustawy 
» dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia wzgledem 
wszystkich kategoryj bezrobotnych ro- 
botników sezonowych, przewidzianych 
w par. 1 rozporządzenia ministra pracy 
s dnia 27 października 1924 r. 

Rozporządzenie powyższe wejdzie w 
tycio w dnia ogłoszenia z mocą obowią 


zującą od dnia 15 grudnia r. b. 

Uchylenie sezonu martwego, który, 
trwa od 15 grudnia do 1 marca, ozna<' 
cza, że bezrobotni robotnicy sezonowi, 
a więc: robotnicy budowlani, ziemni, 
brukarscy, robotnicy zatrudnieni przy, 
żegludze śródlądowej i spławie, orag 
robotniey cegielni, czynnych normalnie 
krócej niż 18 miesięcy w roku, będą 
mogli otrzymywać zasiłki ustawowe 
z funduszu bezrobocia, do których do 
tychezas nie mieli prawa w okresie 
trwania sczonu martwego, 


t 
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- Nieuzasadnione alarmy „Kurjerka Krakowskiego 


Do Sląska czy do Krakowa? 


Projekt nowego podziału admi- 
nistracyjnego państwa omawialiś- 
my już szeroko na jamach naszego 
pisma. 

Interesowaliśmy się specjalnie 

rojektem podziału województwa 
Kielęókiego, 
losem Zagłębia Dąbrowskiego w ra- 

mach tego projektu 

i oświetliliśmy obszernie koncep- 
cję Zagłębia węglowego, wysuwaną 
właśnie przez komisję usprawnienia 
administracji państwowej. : 

Odbyła się nawet z tej racji po- 
lemika na łamach prasy miejscowej, 
a izba przem. - handlowa w Sosnow 
eu powzięła uchwałę, że ze względu 

na ciężkie czasy, sprawę nowego po 
działu administracyjnego państwa, 
uważać raczej należy obecnie, za 
kwestję nie aktualną. 

Najmniej ważki głós w tej spra- 
wie, bo nie przekonywujący ani ar- 


gumentami, ani rzeczowością poglą 


dów, dorzuciła rada zjazdu prze- 
mysłowców górniczych, wypowiada 
jąc się w wydanej przez siebie bro- 
Szurze za przyłączeniem Zagłębia 
do Krakowa. 

Jest to zresztą tylko 


. osobisty poglad pewnej grupy prze- 


mysłu. 


Ża tą bowiem koncepeją nie wy 


powiedzieli się inni przemysłowcy. 
Posłużyła ona natomiast „Ilu- 
strowanemu Kurjerkowi Oodzien - 


: nemu“ za taran do burzenia czegoś, 


co znajduje sie „w sferze 
projektów. 

„Kurjerek Krakowski* od pewnego 
czasu zaniepokoił się poważnie lo- 


jeszcze 


" sem prastarego Krakowa, właśnie z 
-powodu projektów komisji uspraw- 
. nienia administracji państwowej. 


Projekt ten przewiduje wydzie- 
lenie z województwa krakowskiego 
- powiatów: bialskiego, oświęcimskie- 
go, żywieckiego i części powiatów 
wadowickiego. i chrzanowskiego i 
przyiączżenie ich do województwa 


śląskiego. 


„Kurjerek* robi z tego powodu 
taki histeryczny krzyk, jakgdyby 
powiaty. te 
wracały conajmniej z powrotem ra 

iono nieboszczki Austrji. 

Tedy wśród argumentów znala- 
zły się i takie: nadmiernie rozbudo- 
wane terytorjalnie województwo ślą 
skie, będzie ośrodkiem wzmożonego 
ruchu separatystycznego. Ni stąd, 
ni zowad „Kurjerek* poczyna się 
obawiać p. Korfantego i jego ten- 
dencvj separatystycznych. 

Świadomie natomiast przemilezą, 
-Że zasilenie- Śląska żywiołem pol- 
skim, wyjść może tylko na korzyść, 


pow iedzmy nie jednemu wojewódz- : 


twu, 
ale polskiej polityce państwowej. 
Nie od dziś zresztą organ p. Dą- 


browskiego przecenia nadmiernie TOS 


lẹ Krakowa i jego mężów opatrzno- 
AW w życiu państwowem Pol: 
ski 


Każdy projekt rządowy rozpa- 


trywany jest pod tym kątem, każdy 
artykuł w piśmie nosi cechę uniwer- 
salności pp. doktorów z Małopolski. 


Oburza się „Knrjerek*, że komi- 
sja usprawnienia administracji pań: 
stwowej, doszła do wniosku, iż 
„Kraków nie był centrum prowadzo- 

nej na Śląsku akcji polskiejć 


i z tego powodu uznała Katowice. 


za centrum Sląska. 

Dało to powód „Kurjerkowi* do 
wyloczenia całej serji, mniej lub wię 
cej mądrych argumentów, które mia- 
ły z krelesem pogrzebać opinję ko- 
misji. 

Argumenty te. to zbiór superla- 
tywów pod adresem Krakowa. A za- 
tem Kraków był 
ogniskiem akcji. plebiscytowej na 
Śląsku, krakewianie ginęli w obro- 

nie ziemi piastowskiej i t. d. 

Megalomanja „krowoderskich zu 
ehów' zaiste poszła nieco zadaleko. 

Udział w akcji vlebiseytowci na 


później okazało 


Śląsku brali ludzie ze wsz stkieh 
dzielnie Polski, ze wszystkie też 
dzielnie Polski 


gineli i marli z ran uczestnicy pow- ' 


stań śląskich. 

To jest prawda niezbita, histo- 
Jryczna i nie przesłoni jej płachtą 
swego dziennika poseł Dąbrowski. | 

Najpracowitszy, najcięższy uj 
dzial, bo bezpośredni w akcji plebi: 
seyiow ej wzięlo 


społeczeństwo Zagłębia Dabros wskie! 


go. 

Nie chwali się tem, nie obnosi Z 
zasługami, uważając snać to za swój 
obowiązek spełniony wobec braci ze 
Śląska i wobec Ojczyzny. 

Nie będziemy dalecy od praw a 
jeśli powiemy, że właśnie Kraków 
zebrał owoce poplebiseytowe i pv- 
powsianiowe. 

Po powrocie Sląska do Macierzy, 
z Krakowa rozpoć ząl się 
istny exodus na Śląsk po py 

stanow iska i itd. 

Seperatyzm śląski, o którym ji- 
sze „Kurjerek“, ma swoje, może na- 
wet główne źródło w tym własuie 
fakcie. 

Dodać wreszcie trzeba, że woje: 
woda Grażyński, choć sam krako: 
wianin. 
jest Coic m sawolennikiem projek- 


OSTRZEŻENIE 
"Wobec pojawienia się na rynku licznych 


tu komisji usprawnienia administra- 
eji państwowej 

i wystąpił z tą koncepcją  jeszczę 

przed laty, gdy o tem nikomu się nie 

śniło. 

Nie zaprzeczy chyba „Kurjerek*, 
że wojewoda Grażyński jest niewąt> 
ne fachowcem w sprawach Slą- 
ska 

Jesli „Kurjerek“ insynuuje lud- 
ności i sferom kupieckim Zagłębia 
Dąbrowskiego, że chcą przyłączenia 
do Krakowa, to najzupełniej się my- 
li i nie zna nastrojów społeczeństwa. 
._ Opinja rady zjazdu przemysłow- 
ców górniczych jest odosobnionym 
głosem,  wypływającym z obawy 
przed wchłonięciem tego przemysłu 
przez silnie rozwinięty przemysł gór 
niczy na Śląsku. 

Ale nie jest to opinja robotnika 
i urzędnika, tj. ludzi, żyjących z 
pracy rąk, którzy przez przyjaczenie 
Zagłębia do Śląska poprawić jeno 

megą swoje warunki pracy i piacy. 

Pczatem przemawia za projek- 
tem, a to jest najważniejsze, 

żywotny inieres państwa. 
Ten wzgląd musi przeważyć przy 
wcielaniu w życie projektu nowego 
podziału administ:acyjnego pań. 


SRR 
(lh). 


naśladownietw naszego 


preparatu CRESOLAN, ostrzegamy przed nabyciem różnego rodzaju fal- 


syfikatów i prosimy zwracać baczną uwagę na oryginalne 
R. Barcikowski S$. A. 


CRESGLANU firmy 


warowym Erbe zarejestrowanym w G. 


J opakowanie 
w Poznaniu a znakiem to- 
D. S. Z. pod Nr. 1031 


ORYGINALNY ORESOLAN BARCIKÓWSKIEGO 


może być stosowany z bardzo dobrvm wynikiem przy 
WSZELKICH CHOROBACH DRÓG ODDECHOWYCH, 
DYCHAWICY (Astma), KRZTUŚCA (koklusz) i t. p. 
preparat zawierający Creosot, chroni organizm 


RASZLU, 
> URESOLAN 
o 


razka gruźlicy. 


CRESOLAN ERBS 


jako 


zgubnego Gziałania niebezpiecznych drobnoustrojów 


jest preparatem krajowym 


GRUŹLICY, 


jak również za- 


i stosowany jest 


we wszystkich Kasach Chorych w Polsce. 5 
Cresolan Erbe jest bardze łagodny w smaku i nie wywołuje. obja- — gł 


M wów podraźnienia ze strony żołądka. : 
giabryka MARA KORANA R BARCIKOWSKI S. A. w Foznaniu | 


Fone świąteczne w szkoiach. 


Rozporządzeniem niin. W. R. i O.P. 
ferje świąteczne Bożego Naradzenią, 
trwać będą od du. 28 gruduia 5. r. do 


8 stycznia 1822 reku. 


Przedłużenie Świąt do dnia 8-g0 


Szlachetny odruch „wstępniaków” 


stycznia spowodowane zostało chęcią 


umożliwienia młodzieży szkolnej, zwła- 
saaa pochodzącej z prowincji, spędze- 
RE w Tea Trzech Króli, które 
przypada w środę 6-55 stycznia 1332 r. 


„trzegtaków” 


gimn. im. Rzadkiewiczowej w Sosnowcu. 
NIEZWYKŁA WIZYTA W REDAKCJI „EXPRESU ZAGŁĘBIA". 


Wczoraj redakcję naszą odwiedzili 
niezwykli i bardzo mili goście. 

Dobiegała godzina 2 popol, Ciszę re- 
dakcyjną zakłóciło nagle energiczne 
pukanie, poczem drzwi otwarły sie 
naoścież, a w nich ukazały się roześmia 
ne, tryskzjące zdrowiem i zadowole- 
niem twarze uczenie gimnecjum im. 
Rzadkiewiczowej. f 

Na przedzie małe „bobasy“, jak się 
„wstępniaki', obłado- 
wane paczkami, za niemi starsze uczeni 
ce, podlotki. Cała ta przemiła czereda 
w liezbie dwudziestukilku uczenie wtar- 
gnęła do pokoju redakcyjnego i otoczy- 
ła wokoło biurko, przy którym siedzący 
jeden z członków naszej redakcji, stra- 
cil poprostu głowe. Tego rodzaju wizy. 
ty nigdy się przecież . nie spodziewał. 
Nie wiec dziwnego, że początkowo nie 
mógł się zorjentować, czemu, lub komu 


"ma zawdzięczać odwiedziny tak niezwy- 


kłych gości. 

Tymczasem jedna z najmłodszych 
dziewczynek, wspirająe się na palcach. 
przy biurku rezolntnie oświadczyła: 

— My  przyniosłyśmy podarunki 
gwiazdkowe dla biednych dzieci. 

Wszystko odrazu stało się jasne. 

— A która to klasa? — pytamy. 

— Wstępna B i trzecia — odpowiada 
inna dziewczynka, maleństwo ledwie 
oadrosłe od ziemi. 

— Bardzo pięknie! — 
tych paczkach? 

— A, różne rzeczy. Bielizna, palto- 
ciki, sukieneczki, jabłka, fasola, buci- 
ki. Mamy to wszystko zapisane. 

Jedna ze starszych dziewczynek wre 


A cóż to jest w 


czyła nam wykazy  podarunków, 
poczem na sąsiednie biurko posypały 
się paczki. 


— Dowidzenia, dziękujemy, — ode: 
zwało się hurmem kilkanaście głosów. 
W kiika chwil później redakeja była 
pusta. 

Przeslądamy wykazy  podarunków. 
Wykaz klasy wstępnej B, podpisany 
piez wychowawczynię p. Mandowską, 
zawiera podarunki: 9 koszul dzien- 
nych, jedna nocna, 3 staniczki, 6 par 
majteczek cienkich, 6 par grubych i 2 
pary rait, 12 sukienek, 14 fartuszków, 
3 palta, 3 swetry i szalik, 2 pary spod. 
ni, 3 bluzki, 12 czapek, 11 par poń- 
czoch i 3 pary rękawiezek, 3 pary pan- 
tofli i śniegowce, 3 zabawki dziecinne, 
14 książek do czytania, pół kls. ryżu, 
pół kły. fasoli i 3 jablka. 

Uczenice klasy 3-.ej ofiarowały: 14 
sukienek, 10 sztuk bielizny, 5 trykotów, 
6 fartuchów, 1 sweterek, kołnierz i man 
kiety futrzane, 2 szaliki, 8 beretów, 21 
par pończoch, rękawiezki, 2 p. śniegow 
ców, majteczki, palto i torebka. 

Nałeży podkreślić, że w wykazach 
nie było nazwisk oiiarodawczyń, co u- 
ważamy za bardzo miły objaw skrom- 
ności młodocianych altruistek. 

Złożone gwiazdkowe podarunki, po 
uprzedniem porozumieniu telefonicznem 
przekazaliśmy ks. prałatowi  Raczynń- 
skioemu, jake przewodniczącenu miej- 
skiego komitetu gwiazdkowego dla 
najbiedniejszych dzieci. 

Piękny i szlachetny czyn „Rzadkie. 
wiczanek* winien znaleźć naśladowzie: 
twe w innych szkolach. 


„18.10. 
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KALENDARZYK. 
Dziś $. dz., Gracjana B, W. 


Jutro: S. dz., Darjusza i Nem, 
Wschód słońca: 7.40 
Zachód słońca: 8.26 . 


RADJO 


WARSZAWA. 
Piątek, 18 grudnia. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P, A. Te 
11.58, Sygnał czasu z Warsz. 12.05, Pro- 
gram na dz. nast. 12.10. Płyty gramof, 
rzęd. kom. Państw. Inst. “Met. 
18.15. Kom. gospod. 13 40. Pogad. roln. p, 
t. Porównanie wartości nawozów natu- 
ralnych zielonych i pomocniczych. 13.55 
Muzyka ludowa. 14.00. Pogad. roln. p. t 
Znaczenie uprawy roślin pastewnych i 
korzyści jakie z nich osiągamy. 14.15, 
Muzyka ludowa. 14.20. D. c. Pogad. o na 
| 14.50. Ork. hawajskie. płyty. 
15.15. cia Polsk. Zesp. Śpiew. 15.20. 
Kom. A 15.25. Odezyt z cyklu dla nau 
czycieli „Dzieje pisma”. 15.45. Giełda pią 
niężna oraz kom. dla żeglugi i i rybaków, 
15.50. Płyty gramof, 16.20. Odczyt. 16 40. 
Płyty gramof. 16.55. Angielski, 17.10. Na 
poleon w Warszawie (1805). 17.35. Muzy 
ka lekka. 18.50. Rozmaitości. 19.15. Prze 
gląd roln. prasy zagran. Tr. z Wilna. 
19.25. Program na dz. nast. 19.30. Muzy 
ka z płyt gramof. 19.45. Pras. Dz. Radj. 
20.00. Pogad. muz. 20.15. Koncert symb 
z Filh. Warsz. W przerwie feljeton lit. 
p. te Na posterunku kultury. 22.40. Doda 
tek do Pras. Dz. Radi. 22.45. Urzed. kom. , 
Państw. Inst. Met. i kom. policyjny. 
22.50. Wiad. sport. 2200. Muzyka tan. z 
dane. Georges. 

KATOWICE. 
Piątek, 18 grudnia. 

11.40. Przegląd prasy kraj P A. E. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu- 
zyka z płyt gramof. 18.10. Kom. z War- 
szawy. 19.40, Tr. z Warsz. 14.50. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. ŚL. 15.05. In 
termezzo muz. 15.25. Odczyt z Warsz. 
15.45. Powiastki dla dzieci starszych. 
16.29, Odczyt z Warsz 16.55. Tr. z Warsz. 
18.50. Rozmaitości 19.05. Odeinek powieś 
ciowy. 19.20. Józef Pożek słynny mecha 
nik śląski i wynalazca komunikacji pa 
rowej. 19.40. Kom. sport. 19.45. Tr. z War 
szawy poczem program na. dz. nast, 
28.00. Skrzynka potat w jez. franc. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 


Dziś w piątek o godz. 8.30 wystąpią 
gościnnie: gwiazdy ekranu polskiego, 
Jadwiga Smosarska i Kazimierz Ju- 
stjan w otoczeniu „najlepszych arty- 
stów warszawskich w komedji Ver- 
nenila „Orzeł czy reszka”. 

W sobote premjera sztuki w 3 ak- 
tach Gabrieli Zapolskiej „Panna Mali- 
czewska', którą teatr nasz wysłąwia z 
okazji 10- -ej rocznicy śmierci popułar_ 
nej autorki. Początek o godz. 8.15. Ceny 
zwykłe. Przedsprzedaż w składzie p. 
Czechowskiego. 

W niedzielę popołudniu o godz. 4-ej 
— najweselsza farsa obecnego: sezonu 
„Hiszpańska mucha“. Ceny miejsc po- 
pularne od 80 gr. do 2.60 zł. 

W niedziełę wieczorem poraz drugi 
„Panna Małiczewska”. 

W pr:ysotowaniu świetna komedja 
Lenza pt. „Perfumy mojej żony“ i o- 
stania nowość „Aureleiu nie rób teso“ 
Tadeusza Łopalewskiego, grana obec- 
nie w Wilnie i Toruniu. 


Bóle ner wowe i głowy 1 uśmierza i u- 
suwa szybko i skutecznie Togal. : Nie- 
szkodliwe dla serca, żołądka i innych 
organów. Tysiące ndręczonych odzyska 
ło przy pomocy Togalu swe zdrowie! 
Wypróbujcie wiee sami dziś jeszcze, 
lecz żądajcie tylko oryginalnych table- 
tek Togal — niema bowiem nie lepsze- 
go! We wszystkich aptekach. Cena 
Zł. 2— 

A 


Z Sosnowca. 


(s) Poranek na bezrobotnych pracow 
ników ORA w Sosnowcu. W) 
nadchodzącą niedzielę o godz. 11 rano 
w kinie „Palaco“ w Sosnowcu odbę- 
dzie się bogato urozmaicony» poranek 
dla starszych, którego całkowity dochód 
przeznaczony jest na rzecz  bezrobot- 
nych pracowników umysłowych. 

Na program, poranku złożą się: mo- 
nologi, recytacje, kuplety, tańce, Śpie- 
wy, skecze a na zakończenie wyświe- 
tlona zostanie arcywesoła komedja. 

Udział w poranku wezmą: towarzy- 
stwo śpiewacze , „Harfa“, które wykona 
szereg pieśni pod batutą dyr. I. Godee 
kiego, a następnie p. Arkadjusz Cie- 
ślik, Zygiryd Jajkiewiez, Albin Fron, 
czek i inni. ; 

Akompanjować bedzie p. Olga Sze- 
rzanka. 

(s) Niesze szęśliwy wypadek na ko: 
palni „Milowice*. Na kopalni „Milowi 
ce“ wydarzył się onegdaj nieszczęśli- 
wy wypadek. któremu uległ robotnik 
34-letni Stanisław Równieki. Podczas 
przetaczania wózków, jeden z nich, z 
niewiadomego powodu przewrócił sią 

na Równiekiego, który doznał złamania 
nogi. 

Prz zewieziono go na kuracje do szpi 
tala 


(s) „Maina“. W drugi dzień świąt Bo- 
żego Narodzenia, w sobotę dnia 26 bm. 3 
godz. 1l-ej, w sali kina „Palace“ odegra 
zespół sceniczny związku podoficerów 
rezorwy w Sosnowcu 3-aktówkę, piękną 
sztukę religijną z czasów prześladowa- 
1ia chrześcijan pt. „Maina“. 

Udział bierze doborowy zespół w licz 
bie 12 osób, w barwnych  kostjumach, 

- pod reżyserją p. M. Pilarskiego. 

Na zakończenie będą rozdawane dla 
dzieci bezpłatne podarunki świąteczne. 
Osoby, pragnące ponadto obdarować mi 

*' lusińskieh, są proszone o składanie 
imiennych podarunków na ręce zarządu 


(s) Five o'clock. W dniu 19 bm. zwią- 
zek żyd. słuchaczów uniwersytetu kra- 
kowskiego „Ognisko“ urządza w sali 
„Locarna” five o'elock. 

Początek o godz. 16 m. 30. 


(s) Po bratersku.. Antoni Zapiórą, 
' lat 53 (Sosnowiec, Śląska 3) stanął oneg- 
daj przed sądem okręgowym w Sos- 
nowcu za ciężkie pobicie swego brata 
. Franciszka, któremu złamał rękę. 
Wyrok: 3 miesiące więzienia z zawie 
szeniem kary. 


(s) Kradzieże bielizny w Modrzejo, 
wie. Zə strychu Marji Kowalowej 
zam. przy ul. Dąbrowskiego 14 w Mo- 
drzejowie, skradziono bieliznę, warto- 
ści 150 zł. 

— Stanisławowi Mrozowi w Modrze- 
jowie (Rynek 20) skradziono również 

„bieliznę. wart. 58 zł. 


(s) Goiębie i bielizna. Abramowi 
Fużermanowi, mieszkańcowi Sosnowca 
(Czeladzka 23), znanemu w Zagłębiu ho- 
dowcy „majganych!, skradziono 
39 gołębi, wart. 350 zł. P. Abram jest 
v rczpaczy. 

— Pinkusowi Szenbergowi (Modrze- 
jowska 82) skradziono ze strychu róż 
ną biolizne, wart. 500 zł. 

Przed świętami bielizna ma.. powo 
dzenie. 

— 0- 


Z Będzina. 


(b) Urzędnicy i robotnicy kopalni 
„Mars“ w Łagiszy ma bezrobotnych. 
Wszyscy robotniey i urzędnicy kopalni 
„Mars* w Łagiszy, należący do towa- 
rzystwa „Saturn“, opodatkowali się do 
browolnie na przeciąg 5 miesięcy na 
bezrabotnych. N 

Podatek ten od robotników da mie- 


giecznie 274 zł, od urzędników — 78 
zł, razem 352 zł. : 
Drugie tyle ofiarowało towarzy- 


stwo „Saturn“. 
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Mąż za miljony | 


Po dobrym Śnie nocnym, czuła 
się silniejszą i spokojniejszą. Skora 
tylko wstała, z tryumfującą twarzą 
udała się natychmiast da odźwier- 
nej oświadczyć, jej, że odszukała 
swego męża, żałującego za swój po- 
stępek, że powraca do niego i że 
przed wyprowadzeniem się przyszła 
zapłacić zaległe komorne. 

Odźwierna, zachwycona odzyska 
niem dla właściciela domu należno: 
ści, którą uważała już za straconą, 
szezerze winszowała polepszenia lo. 
BU. 


Młoda kobieta udała się następ. 


nie do jednego z tańszych magazy: 
Lw, gdzie kupiła sobie nową su 
kienkę i okrycie i stosownie d4 
przyrzeczenia, już przed godziną 
dziewiątą wieczorem, siedząc na 
1awce placu Saint-Pierre, oczeki 
wała na Juljusza. Mercier rzeczy: 
wiście przybył na czas oznaczony, 
qodstąpił ku niej uśmiechnięty i po- 
dał rękę. Magdalena pochwyciła ją 
i aścisnęła serdecznie. 

— Ach, gdybyś wiedział, jak 
kę SALĘ oczekiwałam na cie- 
nie! 


W pierwszych 10-ciu latach 


wisna każda matka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego 


MYDŁA E : 
pia pzieci PIRW ELA | 
-Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sokie w przyszłości 

„t r . . 
wieie kłopołów o zachowanie dobrej 
cery. Mysło Nivea jest wyrabiane 
według przepisów lekarskich spe- p 
cjalnie dla wrażliwej skóry dziecka. Ę 


Konferencja tramwalarzy 


w inspektoracie pracy w Sosnowcu. 


Weżeraj, jak to zapowładaliśmy, w, 
inspektoracie pracy w Sgsnoweu odby- 
la się konferencja przedstawicieli pra- 
ceowników tramwajowych z przedstawi- 
elełami dyrekcji tramwajów, w sprawie 
wysuniętych przez pracowników tram- 
wajowych postulatów, dotyczących, mię 
dzy innemi: unormowanie płac w nie- 
dziele i święta, pewnych świadczeń so- 
cjalnych, dodatkowych  wynagredzeń 
dla kouduktorów za sporządzanie wy- 
kazów miesięcznych ze sprzedaży bi- 
letów, dostarczenia butów filcowych, 
dla pracowników zatrudnionychw re- 
mizie itp. 4 


W konferencji z ramienia pracowni- 
ków tramwajowych wzięli mdział pp.: 
poseł Konieczko, sekretarz Bogne: i kil 
ka delegatów, z ramienia dyrekcji tram 
wajów' dyr. Nestrypke. Konferencji 
przewodniczył inspektor pracy inż. Fe- 
derowiez. > 


Kilkugydzinne debaty doprowadziły 
do częściowego uwzględnienia żądań 
pracowników tramwajowych. 

Sprawę wynagrodzeń za sporządza- 


nie miesięcznych wykazów przez kon- 
daktorów ze sprzedaży biletów 6dło- 
ż0no. 

Przedstawiciele dyrekcji 
jów stanęli na stanowisku, że należy 
najpierw dokładnie zbadać tę sprawę, 
sprawdzić, czy sporządzanie tych wy* 
kazów zabiera kondukiorom dużo eza- 
su, a następnie porozumieć się i uz: 
godnić tę sprawę z innemi dyrekcjami. 


Sprawę wynagrodzenia w niedziele . 


i święta również odroczono dą czasu 
porozumienia się z ministerjum pracy 
i opieki społecznej. K 

Chodzi bowiem o to, aby ustalić, czy 
pracownikom tramwajowym, którzy 
mają miesięczne pensje przysługuje 
prawo według ustawy do pobierania 
160-precentowych płae w niedziele i 
święta, 

Decyzję w tej sprawie wyda mini- 
sterjum, do którego w najbliższym cza- 
sie zwróci się dyrekcja tramwajów. 


Pozatem wszystkie inne sprawy zo- 
stały pomyślnie ną korzyść pracowni- 
ków tramwajowych załatwione. 


Posiedzenie t-wa przeciwgrożliczego w Olkuszu. 


Pod przewodnietwem dr. J. Łapiń 
skiego, dyrektora szpitala olkuskiego 
odbyło się w lokalu szpitala św. Blaże- 


ja posiedzenie członków t-wa przeciw- . 


gruźliczego. Na zebranie przybyli dy- 
rektor wojewódzkiego urzędu zdrowia 
dr. Dziewulski, inspektor t-wa przeciw- 
gruźliczego w Warszawie, dr. Wiesze- 
niewski, lekarze: powiatowy, miejski. 
naczelny P. K. Ch.. komisarz P. K. Ch 
i inni członkowie zarządu. ć 


_ Głównym tematem posiedzenia były 


obrady nad losami przychodni przeciw 
gruźliczejj Brak wszelkich funduszów 


i jakiejkolwiek pomocy: materjalnej z 
zewnątrz, zmusza zarząd towarzystwa  $ 
do zlikwidowania tej pożytecznej, w 
walce z gruźlicą, placówki. Doceniając | 


— JEST DŹWIGNIĄ HANDLU? 


ważność i pożytek przychodni, zebrani 
uchwalili wyczerpać wszelkie możliwe 
środki, unikając likwidacji. W pierw- 


łagodnego 


Cena: Zł. 1.20 


— Czyż przypuszezałaś, że nie 
przyjdę? 

— Nie, nie wątpiłam.. Bóg mi 
świadkiem... wierzę ci, tylko prag- 
nęłam zobaczyć cię prędzej. Czy 


. myślałeś o mnie? 


— Przez cały czas, droga. moja! 
— odrzekł śmiejąc się. — Szukałem 
dla ciebie mieszkania. 


— I znalazłeś? 

— Znalazłem, lecz nie nająłem. 

— Dlaczego? 

— Gdyż nie zastałem «dźwiernej, 
a tylko małą dziewczynkę. Zresztą, 
ponieważ nie chcę aby mówiono o 
nas, lepiej więc będzie, gdy poro- 
zumiesz się sama i to dzisiaj. 

— Dzisiaj? 

— Zaraz nawet. Zobaczysz się 
z odźwiermą i powiesz jej, że pokój, 
który oglądałaś podezas jej nieobec- 
ności podoba ci się i że najmujesz 
go. . 
— A ta mała dziewczynka? 

— Będzie już spała i nie zaprze- 
czy ci. Nie zwlekajmy i jedźmy. 

— Czy to daleko? , 

— Ulica Ernestyny. Idąc powoli, 
moglibyśmy zajść w dziesięć minut, 
ale jeżeli jesteś strudzoną, to może- 
my wziąć fiakra . 

— Nie opłaci się — tak blisko. 
Lepiej zaoszczędzić te pieniądze. 

_„ — Oprzyj. się mocno na mem ra- 
mieniu 


H A. P ć adti 
EAEN (IW 


szym rzędzie postanowiono. zwrócić się 
do instytucyj komunalnych z prośbą 
o wznowienie przerwanych subsydjów, 
umożliwiających utrzymanie piele- 
gniarki i kosztów administraeyjnych, 
gdyż pomoc fachową przyrzekli pp. le- 
karze bezpłatnie. 

Po zakończeniu obrad dyr. woj. u- 


rzędu zdrowia dr. Dziewulski i inspek- 


tor towarzystwa przeciwgruźliczego dr. 
Wieszeniewski dokonali lustracji szpi- 
tala. wyrażając podziękowanie i uzna- 
nie dyrektorowi szpitala dr. J. Łapiń- 


'skiemu za postawienie szpitala na na- 


leżytym -poziomie. 


ENE 
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XIV. 


Młodzi ludzie opuścili plac i zwró- 
cili się ku  bulwarowi Or: 
nano. 

Juljusz z obawy, by kto ze zna- 
jomych nie spostrzegł go razem z 
Magdaleną, wybierał miejsea naj- 
mniej uczęszczane. 

— Nawet nie spojrzałeś na mnie 
— rzekła młoda kobieta idąc — u- 
słuchałam cię i kupiłam sobie suk- 
nię. 

— Bardzo ci w niej do twarzy, 
ale to tylko suknia na teraz. Po 
odbyciu słabości musisz sprawić so- 
bie wiele rzeczy. Oto masz — dodał 
— wyjmując z kieszeni portmonet- 
kę. i sę 


— Jaka ena ciężka — rzekła 
Magdalena, ważąc ją w ręku. 

— Jest w niej pięćdziesiąt luido- 
rów. 
— Pięćdziesiąt luidorów! — po- 
wtórzyła, jakby nie wierząc swoim 
uszom. — Tysiąc franków! Ależ to 
zadużo! 

— Przydadzą ci się... 

— Juljuszu drogi, jaki ty jesteś 
dobry, jak ja ci wdzięczną jestem 
za to co czynisz dla mnie — mówiła 
Magdalena przyciskając do siebie 
ramię jego. — Ach, jak ja ciebie 
kochaza! 

W tej chwili przechodzili wzdłuż 
muru dawnego cmentarza la Cha- 


tramwa: 


wypielęgnowańe ręce 


mimo siałej pracy domowej i mimo nieusłannego mycia, w ciepłej i 


Co wieczór æ również podczas dnia należy nacierać twarz i ręce 
kremem Nivea zupełnie według upodobania. Bez pozosta- 
wienia połysku wnika krem Nivea całkowicie w skórę, nadając 
J} jej aksamitna miękkość, świeży i zdrowy wygląd, jaki podziwiamy 


Krem Nivea po Zł, 2.49 do 2.60 
, Wyrób krajowy firmy PEBECO, Sp. Ake. w Poznaniu 


Nr. 345. 


Greżny pożar w fabryce 


„Józefów“ w Czeladzi. 


W ub. środę, o godz. 4 rano w fabry« 
ce wyrobów ceramieznych „Józefów“ w 
Czeladzi wybuchł pożar, który wyrząs 
dził poważne szkody. 

W gmachu, gdzie mieści się modelar 
nia, od pieca żelaznego zajęły się narzę 
dzia, które wkrótce stanęły w płomie- 
niach. Ogień gwałtownie począł się roze 
szerzać, przedostając sie na zewnątra 
przez dack. ł 


Na miejsce pożaru przybyło 5 stra» j 


ży: dwa oddziały straży czeladzkiej, za 
wodowa z Sosnowca, „huta Milowice“ i 
kop. „Wiktor, które ugasiły pożar. 

Akeja ratunkowa była znaeznie u« 
trudniena, gdyż w fabryce nie było we 
dy. Pastwą płomieni padło sporo mode, 
li i cały dach. 

Szkody dotychczas nieobliezone, sią 
gają poważnych sum. 

—— 

(b) Sprostowanie wyjaśnienia w 
sprawie gospodarki gminnej w Grodź 
cu. -W „Expresie Zagłębia” z dnia 18 
bm. zamieszczone zostało wyjaśnienie, 
które jednak mija się z prawdą. 

Stwierdzam kategorycznie. że praw: 
dą jest, iż na kilku radnych ciążą zarzu 
ty zezwolenia wójtowi p. Kempie na 
wydawanie pieniędzy gminnych na ce- 
le, nie mające nie wspólnego z gospo. 
darką samorządową, przez co przyczy- 
nili się oni do kilkuset złotych strat 
majątku gminnego. ŻA 

Nieprawdą jest jakobym był oszezer 


ea. St. Kempa jeszcze w roku 1930 po- ` 
ciągnął mnie do odpowiedzialności są- 


dowej za podobne zarzuty, lecz sprawę 
umorzył,,z bojaźni przed ujawnieniem 
prawdy. a 
Jan Zagórski. 
(b) Kradzieże. Onegdaj z księgarni 
Marji Steekiej, ul. Kołłątaja 17 w Bę- 
dzinie, skradziono znaczki pocztowe Í 


skarbowe. wartości 100 zł. 


— Z mieszkania M. Cichoń, ul. Ma» 
łobądzka 199, w czasi nieobecności do- 
mowników skradzieno bieliznę, warto- 
ści 120 zł. i 


u miodzieży. 
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pelle. Juljusz nie mógł zapanować 
nad sobą i zadrżał, zobaczywszy to 


miejsce spoczynku. 

Co i jest? — zapytala Magda 
lena, uczuwszy drgnięcie jego ra- 
mienia. 

— Nic — odrzekł. — Otóż jesteś- 
my już na ulicy Krnestyny. Idź do 


' domu pod n-rem 6-ym, a ja tu za- 


trzymam się. 

Gdy młoda kobieta weszła do lo- 
ży odźwiernej, zastała ją, jej męża, 
czytającego dziennik i małą dziew- 
czynkę śpiącą już w. łóżku. 

— Podczas nieobecności pani — 
rzekła Magdalena —  zwiedzałam 
mieszkanie na trzeciem piętrze. 

— Tak, chodziłam do prania. 
Ale córka mówiła mi, że to był ja- 
kiś pan. Zresztą, to mi wszystko jed 
no. Czy pani przychodzi, by nająć 
je? 

— "Tak, jeżeli jest jeszcze wolne. 

— Wolne. Czy pani ma swoja 
meble? 

— Mam i warte więcej, niż wy- 
nosi komorne. Zresztą mogę zapła- 
cić z góry za cały kwartał... 

— Nie potrzeba, właściciel nie 
wymaga tego. Wiktorze — rzekłą 
zwracając się do męża — zapisz 
nazwisko pani. 

d. e. n. 
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- Nr. 345. 


Sprawcom kradzieży mieszkaniowych w Kielcach 


wymierzono sprawiedliwość. 


PIEŃKOWSKI SKAZANY NA 6 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA — SYBILSKI NA 4 LATA. 


Kilka miesięcy temu mieszkań- 
cy Kiele zaelektryzowani zostali wia 
domością o popełnieniu kilkunastu 
śmiałych kradzieży mieszkaniowych 
wraz z włamaniem u zamożniejszych 
obywateli miasta. Polieja, mimo po- 
stawienia całego aparatu na nogi 
początkowo była bezsilną i nie mo- 
gla przeszkodzić w dąlszych kra- 
dzieżach, które dokonywane były 
zwykle pomiędzy godz. 4 a 8 popoł. 

` Złodzieje dostawali się do miesz- 
kań zapomocą otwarcia drzwi wy- 
trychem, w czasie nieobecności do- 
-mowników, pukając przedtem w 
drzwi dla sprawdzenia, czy niema 
kogo w mieszkaniu. Złodzieje weho- 
dzili zwykle do mieszkań posiada- 
jących 2 wejścia i po wejściu wew- 
nątrz jedne z nich zamykali, a dru- 
vie pozostawiali gotowe do ucieczki. 

Policja po żmudnych dochodze- 
niach ustaliła, że sprawcy kradzie- 
ży nie są tutejsi, lecz pochodzą z 
Warszawy. 

Obstawiono więc stację kolejo- 
wą wywiadowceami, lecz daremnie, 
złodzieje byli sprytniejsi od policji, 
wsiadali i wysiadali z pociągu © je- 
dną stację bliżej, a stamtąd końmi 
lub samochodami, przyjeżdżali do 
Kiełe. 

W końcu złodzieje czując, że Są 
ścigani, przenieśli się z robotą do 
„Radomia, gdzie dokonali około 15 
większych kradzieży 
wych.  Powinęła im się jednak noga 
i na 16-ej kradzieży zostali ujęet. 
Nie tracąc jednak zimnej krwi i 
sprytu, w pierwszej chwil: starali 
się przekupić policjantów większą 
sumą pieniężną, a gdy im się to nie 
udało postanowili stoczyć zaciętą i 
decydującą walke — podczas której 
jeden z epryszków odgryzł policjan- 
tewi palec. - 

Obu złodziei aresztowano i od- 
stawiano do Kiele: Byli to: Józef 
Pieńkowski, 1. 48, przedwojenny wła 
mywasz - kasiarz, zam. w Warsza- 
wie i Henryk Sybirski, 1.37, zam. 
przy ul. Wełyńskiej nr. 23 w War- 
szawie. ; 

Onegdaj Pieńkowski i Sybilski 
stanęli przed kratkami sądu okręgo- 


wego w Kieleach i odpowiadali za- 


następujące kradzieże, popełnione w 
Kielcach u pp.: Franciszka Szczy- 
giełskieso, ul. Tad. Kościuszki, gdzie 
skradli biżuterję i garderobę, wart. 
4.000 zł., Władysława Bartniekiego, 
gdzie zrabowano 300 zł. gotówką i bl 
żuterję wart. 2.000 zł., Włedzimierza 
Neimitza, ul. Wesoła, gdzie zrabowa 
no rewolwer, 2 futra damskie kara- 
kułowe i męskie oposowe i biżuterję 
ogólnej wartości 15.000 zł., Amelji 
Kosterskiej, gdzie skradziono 1000 
zł. got. i biżuterję, wart. 1.200 zł, 
Leonewi Kuszewskiemu., skradzione 
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ka A 
Milka słów 
o chorobach zakaźnych 


Dążeniem wiedzy lekarskiej od naj- 
dawniejszych czasów, było zapobiega- 
nie szerzeniu się chorób epidemicznych. 
W tym celu starano się o wynalezienie 
skutecznego „Środka, dezynftekującega 
jamę ustną „i krtań, gdyż, jak wiado- 
mo, w tych miejscach najczęściej lo- 
kują się zarazki: chorobotwórcze. Jed- 
nym wielokrotnie wypróbowanym, a 
niezawodnym środkiem, który w zu- 
pełności spelnia to zadanie, 'są tablet- 
ki Paramint - Erte Dlatego też wszę- 
dzie, gdzie zachodzić może obawa za- 
rażenia się, jak w biurze, szkole, tea- 
trze, szpitalu itp. należy niezwłocznie 
zastosować tabletki Paramint. które 
dezynfekując jame nstną i krtań, sku- 
tecznie zapobiegają chorobom zakaź- 
nym, jak grypa. angina, dyfteryt, szkar 
latyna itp. Fabłotk; Paramint są przy- 
jemne w smaku i zapachu. Korzystajcie 
z wygodnego nowego opakowania kie- 
szonkowego po 20 tabletek, które już 
jest do nabycia w każdej apieee i skła- 
dzie aptecznym. 


mieszkanio- 


biżuterję, wart. 1500 zł. i Stefanowi 
Krzyżanowskiemu, skradziono re- 
wolwer i biżuterję, wart. 1500 zł. 
Ogółem dokonali kradzieży w 
Kielcach na sumę około 30.000 zł. 
Obaj przyznali się do popełnio- 
nych kradzieży i na swoje usprawie- 


„dliwienie oświadczyli, że 4 powodu 


ciężkich czasów zmuszeni byli 
przejść z roboty precyzyjnej (rozpru 
wania kas) na ordynarne kradzieże, 
które w rezmltafie nie im nie dały, 
gdyż zaprędko zostali ujęci. 
Pozatem oświadczyli, że skradzio 
ne rzeczy sprzedawali za bezcen 
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znanemu paserowi Mordce - Rywe- 


Krwawy enilog pllzckiego napadu. 


nowi Mechowi, zam. w Warszawie, 
przy ul. Zoliborskiej nr. 7, który ra- 
zem z nimi stanął przed sądem 2 od- 
powiadał zato, że świadomie naby- 
wał rzeczy pochodzące z kradzieży. 
Trzeba zaznaczyć, że Pieńkowski 
siada bardzo bogatą przeszłość 
ryminalną i był już 17 razy karany 
— ostatnio skazany został na 5 lat 
cężkiego więzienia za kradzieże. 
Sąd po dłuższej naradzie ska- 
zał Pieńkowskiego na 6 lat cieżkie- 
go więzienia, Sybilskiego na 4 lata 
więzienia, a Mecha na 6 mies. 
Obaj złodzieje wyrok przyjęli 
spokojnie. 


W OBRONIE "YŁASNEJ POSTRZELIŁ NAPASTNIKA. 


Onsgdaj o godz. 10 m. 30 w nocy, 
Henryk Maszye, kreślarz fabryki „Lud 
wików“ w Kielcach, powracając po su- 
tej libacji z restauracji Świetlika wraz 
z Zygmuntem Kotrasem, Kazimierzem 
Gworą i Michalem Bojdnikiem — na 
ul. Piotrkowskiej, obok figury Św. Jana, 
zaczepił nicznanego mężczzune. 

Zaczepiony ostrzegł napastnika, by 
odszedł od niego. Maszye nie usłuchał 
wówczas nieznajomy wyjął rewelwer 
ł jeszcze raz oświadczył Maszyeowi 
„odejdź, bo strzelę!* 

I tym razem ostrzeżenie nie posknt. 
kowało — Maszye zawezwał swych to- 


warzyszy, którzy rzucili się na niezna* 


jomego z laskami i poczęli go atake- 
wać, Zaczepiony postanowi! sie: bronić 
i esfająe się strzelił kilka razy w górę. 

Napastników Bio przestraszyły strza 
ły I jeszcze śmielej poczęłi atakować 
nieznajomego. 


Na ul. Planty napastowany, osäczo- 
ny ze wszystkich stron w obronie włas- 
nej ponownie strzelił kilka razy w stro 
nę atakujących. , 

Jedna z kul nugodziła Bojdnika w 
klatke piersiową, przebijając mu pra- 
we płuco. 

Ranncgo w stanie ciężkim przewie- 
złono do szpitala św. Aleksandra w 
Kielcach. ; ; 

Przechodzący tamtędy koledzy Bojd 
nika, Borkowski i Salwa, zatrzymali 
Maszyca i oddali go w ręce posterun- 
kowego. 

Maszycea zatrzymano w areszcie, do 
wyjaśnienia sprawy. . 

Napadnięty po zranieniu Bojdnika 
zmłikł bez śladu i dotychczas nie usta- 
lono jego teżsamości. Maszycć i jego 
kompani, oświadczyli, że go nie znali 
i nie znają. 


Posiedzenie rady komisarycziej 
miasta Olkusza. 


Pod przewodnictwem komisarza mia 
sta Olkusza G. Kobyleckiego, odbyło się 
w dniu 15 bm. pierwsze posiedzenie rs- 
dy przybocznej. W posiedzeniu wziął u- 
dział również i starosta  Stamirowski, 
akładając nowej radzie przybocznej ży- 
czenia pomyślnej i owocnej pracy. 

W toku posiedzenia poruszone zosta- 
ły najaktualniejsze sprawy. W pierw- 
szym rzędzie komisarz Kobylecki zło- 
żył sprawozdanie ze swej dotychczaso- 
wej działalności komisarskiej, oraz od- 
czytał uwagi władz nadzorczych, doty- 
czące budżetu miasta na rok 1931-82. W 
dalszych obradach powołano specjalną 
komisję do przejrzenia  protokułu lu- 
stracji, dokonanej przez  lustratora 
miast. W sklad powyższej komisji we- 
szli pp.: dyr. Majewski, prof. Jakubiel- 
ski i Ch. Szwareberg. 

Komisarz Kobylecki przedstawił zgro 
madzonej radzie przybocznej projekt 
wyodrębnienia pod względem admini- 


stracyjnym miejskiej elektrowni, która 
dotychczas jest Ściśle związana z gospo- 
darką miejską. Projekt ten uzyska? a- 
probatę ze strony radnych i wkrótce zo 
stanie zrealizowany. W sprawie łaźni 
miejskiej postanowiono: rozpisać kon. 
kurs na wydzierżawienie łaźni miej- 
skiej. przyczem zawarować obniżenie 0- 
płat za używanie wanien z dotychczaso 
wej ceny 1,25 zł. do 1 zł. oraz za prysz- 
nie z 60 gr. do 30 gr., z zaprowadzeniem 
50 proc. rabatu przy sprzedaży większej 
ilości biletów, najmniej 50 sztuk, dla 
związków, organizacyj i szkół. Jako de- 
legaci do powiatowej rady szkolnej wy 
brani zostali pp.: Majewski oraz zastęp 
ca p, Uh. Sawarcherg. 
Obowiązki opiekuna społecz. powie- 

rzono p. St. Cembrzyńskiemu. 

Na zakońezenie uchwalono sporządzić 
tablicę dla rozlepiania ogłoszeń wyłącz: 
nie masistraekich. 


Pijani rexroci zamordowali swego współłtowarzysza. 


SMUTNY EPILOG KRWAWEJ BóJKI W OLKUSKIEM. 


Tarnawy w powiecie olkuskim były 
widownią krwawej awantury, wywoła- 
nej przez rekrutów, podczas której 
stracił życie poborowy Józef Kruczek. 

Tarnawsey rekruci, powróciwszy z 
poboru w Olkuszu, uczcili dzień powoła- 
nia ich w szeregi armji, wspólną liba- 
eją. Libacja trwała do późnego wieczo- 
ru i zakończyła sie dopiero u miejsco 
wego Soilysa. 

Tu wzięła początek awantura, którą 
wywołał Józef Kruczek, a która wkrót_ 
ee przeistoczyła się 

w krwawą bójkę na kije. 

Gromadnie rzucono się na Kruczka. 
Pod pierwszemi uderzeniami kijów Kru 
czek stracił przytomność, bito go jed- 
nak dalej bez pamięci. 
` Po kilku minutach na miejscu pozo- 
stał 

umasakrowany trup Kruczka. 

Nazajntrz aresztowano trzech uczest 
ników ohydnej zbrodni, sąsiadów zamor 
dowanego: Józefa Piere, lat 21, Jana 


Kruczka, lat 21 i 27-letniego Stanisława 


Latosa — inicjatorów krwawego pora- 


chunku ze zbyt popędliwym Kruczkiem, 
który swój temperament, niestety przy 
płacił życiem. 

Trzej oprawcy Kruezka stanęli wezo- 
raj przed sądem okręgowym w Bosmow 
cu. Wobec wielkiego powikłania spra- 
wy, zwłaszcza, że uczestnicy krwawego 
zajścia, które miało miejsce w ciemno- 
ściach, | 

byli wszyscy niemal pijani, 
powołano na rozprawę kilkudziesięciu 
świadków. 

Po eałodziennej rozprawie sąd ska- 
zał Stanisława Latosa na 4 lata ciężkie- 
go więzienia ź pozbawieniem praw, 
uniewinniając pozostałych dwu oskar- 
żonych. 

Skazany Latos przyjął wyrok spokoj 
nie, podczas gdy na sali z chwilą ogło- 
szenia wyroku rozległ się spazmatycz- 
ny płacz jego rodziny. 


Zapisy na wieczorowy półroczny 
kurs 


BUGHALTE RYJNY 


(Komplet II-gi) 
PRZEDŁUŻA DO 15-go grudnia 
Sekretarjat 
KURSÓW HANDLOWYCH 
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 
ul. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 
miesięcz, po 20 zł 
Po ukończeniu — świadcetwa 
w/g wzoru zatwierdz. przez Min. 
W. R. i Ośw. Publ. 
Zniżki tramwajowe. 
Prospekty — bezpłatnie. 
TRARA SREB BREE N a 


Z Czeladzi. 


(c) Zarząd podoficerów rezerwy na 
Piaskach zawiadamia członków, że w 
niedzielę dnia 20 bm., o godz. 9.45 rano 
w lokalu własnym zostanie wygłoszo- 
ny odczyt gazowy, a po południu o 
godz. 15 odhędzie się miesięczne zebra 
nie. 


OE 
Z Bąbrowy. 


(d) Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 
21 bm. o godz. T-ej wiecz. odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej z następują- 
cym porządkiem obrad; upoważnienie 
zarządu miejskiego do zaciągnięcia w 
pokin banku komunalnym pożyczki 

ótkoterminowej z funduszu zapomo- 
gowo - pożyczkowego na tymczasowe 
zasilenie funduszów miejskich, składa- 
nie do prezydjam wniosków i interpela 
cyj. 

(d) Zebranie instruktorów. Duia 18 
bm., o godz. 7-ej wiecz. w lokalu L. O. 
P. P. (ul. Sienkiewicza 11) odbędzie sią 
ogólne zebranie instruktorów obrony 
przeeiwgazowej. Sprawy ważne. 

(d) Zbiórka odzieży w Zagórzu. Ko. 
mitet gminny dla bezrobotnych w Ža- 
górzn rozpoczyna z dniem dzisiejszyin 
zbiórkę odzieży po domach dla biednej 
dziatwy szkolnej. 

„(d) Zarząd tow. sportowego Zabko- 
wice podaje do wiadomości, iż w dniu 
31 grudnia br. urządza bal Sylwestro- 
wy; z wielu niespodziankami i przy do- 
borowym: zespole jazz bandowym. Sta- 
łym bywaleom zabaw tow. sportowego, 
którzy -jeszcze zaproszeń nie otrzymą- 
H, zaproszenia wydaje sekretarz towa- 
rzystwa p. Stefan Otrębski, urzędnik 
ekspedycji kolejowej w Ząbkowieach. 

W dniu 6 stycznia 13932 r., wzorem 
lat ubiegłych, sekeja sceniczna wysta- 
wia „Betlejem Polskie” pod kierunkiem 
R. Wanackiego. 

=— o 


Z Zav -sroga 


(z) Z magistratu. Dzisiaj o godz. 8 
wieezorem cedbędzie się posiedzenie ra- 
dy koemisaryeznej miasta Zawiercia z 
następującym porządkiem dziennym: 
rozpatrzenie memorjału związku zawo- 
dowego pracowników miejskich, spra- 
wa przyjęcia w poczet obywateli pod- 
danej ezechostowackiej Gorirudy Hil. 
gertner, rozpotrzenie podań o zapomo- 
gi, rozpatrzenie spraw finansowych, 
sprawy umożenia podatków miejskich 
petentom, sprawa umożenia pożyczki; 
żaciągniętej przez miasto na akcję bez 
robocia, uchwalenie zmniejszenia kar 
za zwłokę przy płaceniu danin komu: 
nalnych oraz szereg innych mniej- 
szych spraw. 


(z) Rejestrowanie bezrobotnych. Z 
nowym rokiem ekspozytura P. U. P. P? 
w Zawierciu przystępuje do przereje< 
tkieh bezrobotnych. 


strowanią wszyst 

(z) Qgraniczenie pracy w fabryce 
Poręba, Zarząd fabryki w Porębie wy- 
mówił w dniu 12 bm. pracę sześciuset 
robotnikom, motywująe to brakiem za- 
mówień. ń 


(z) Skutki nieostrożności. Abram 
Sztybel, | załatwiając  sprawunek w 
pewnym sklepie na ul. Marszałkow- 
skiej, pozostawił przed nim swój rower. 
Wyszedłszy ze sklepu p. Abram stwier 
dzu, że na jego żelaznym rumaku po- 
pędził jakiś niepowołany amator tego 
sportu. 


(z) Repertnar kin. 
(dawniej Uciecha): 
8-00 grudnia”. 

Kino „Stella“: — „Serea na wygna- 
niu“. 


Kino „Arlekin“ 
„Tragedja nocy 


0- 
Z Olkusza: 


(ol) Rezultat spisu ludności w Qlkhu- 
szu. Wedlug obliczenia ostatniego spis 
su ludności, ilość mieszkańców miasta 
Olkusza wynosi 9028 osób, nie licząe 
przedmieść i miejscowości | niedawno 
przyłączonych do miasta, a które dolie 
czone będą dopiero po Nowym. Roku, 
Ostatnie czynności sj isowe jak: sprawe 
dzanie i uporządkowanie wraz z osta- 
tocznem obliczenien: załatwione zosta- 
ły w dniu wezorajszyiu. 

Gotowy i wykończony materjal spie 
say odesłano do starostwa. 


Y 


Str. 6. 


Qszukańcze afery egzotycznego księcia. 


Hrabiny, hotelarze, śp ewaczki, notarjusz i kucharka — 


W Paryżu aresztowano za róż- 
fe, na wielką skalę zakrojone oszu- 
stwa bardzo ekzotyczną osobistość, 
Jest nią niejaki książe Kerim Bey 
Sułtanow, 

wytworny młodzieniec, 
rzyjmowany dotychczas chętnie w 
ołach arystokratycznych, uczęsz- 
czający tylko do najdroższych lo- 
kali, bywający stale na najwykwint 
niejszych plażach. 

Pochodzenie jego jest właściwie 

bardzo tajemnicze. 
Czy jest istotnie księciem? 
On sam przynajmniej podaje się za 
takiego. 

Jakie jest prawdziwe jego naz- 
wisko? 


Co do tego niemu żadnej pewno- 


ści, gdyż został on już trzykrotnie 
zasądzony, a. za każdym razem naz- 
wisko było inne. Onegdaj 
aresztowano g0 ponownie 

w chwili, gdy opuszezał jeden z ele- 
ganckióh lokali rozrywkowych przy 

hamps — Elysees. Był tak uprzej 
my, że ofiarował każdemu z dwóch 
wywiadowców, którzy go poprosili, 
aby im towarzyszył do urzędu śŚled- 
czego , 

po 5.000 franków. 

aby go uwolnili od swego towarzy- 
stwa. 

Kerim Bey umiał w sposób nie- 
porównany wzbudzać zaufanie w 
swoich ofiarach i usidlać je obiet- 
nicami zysków. Dzięki swej niepo- 
spolitej wymowie, ogładzie towa- 
rzyskiej i umiejętności obcowania. 


z ludźmi wyłudził od pewnego prze- - 


mysłowca paryskiego w 
dwóch lat piękną sumkę ` 
300.080 franków, 
rzekomo na eksploatację niezlięzo- 
nych szybów naftowych w Baku. 

. Następnie znów potrzebował pie 
niędzy na windykaeję sumy 283 ty- 
sięcy funtów szterlingów. którą mu 
dłażny jest rząd kemalistów 

za dostarczone armaty. 

Na dowód słuszności swych preten 
syj przedstawił cały plikt aktów, pi- 
sanych po turecku, zaopatrzonych 

BAW, pieczęcie i podpisy, 
których ilość pozostawała w sto- 
sunku wprost proporejonalnym do 
wielkości należnej mu sumy. 
Przemysłowiec wciąż płacił, w 
nadziei, że przecież kiedyś otworzą 
się niewyczerpane skarbce Sultano- 
wa w Persji, Turcji i Londynie i 
wynłynie z nich z 


ciagu 


Zycie gospodarcze. 
GIEŁDA. 


= |ZAGŁĘBIE| 


poszkodowani. 


potok złota, 
z którego będzie można czerpać do 
woli. Już nawet wszystko było na 
ukończeniu. Jeszcze tylko 20 tysię- 
y franków na wyjazd do Monte 
arlo, gdzie egzotyczny książę mial 
spotkać się z bankierem londyńskim 
Oecklingerem, od którego miał o- 
trzymać 50 tysięcy funtów... 
Zanim jednak to spotkanie do- 
szło do skutku Sultanow 
został aresztowany 
za wystawienie czeków bez pokry- 


POSTS SACZ | 


Zbrodnia w chicagowskim zaułsu | OLLA 


cia, a równocześnie runął cały tak 
starannie przez niego _ budowany 
gmach kłamstwa i oszustwa. 

Wśród galerji ofiar hochstaplera 
figuruje, prócz owego przemysłow- 
ca, pewien notarjusz paryski, kilku 
hotelarzy, dwie hrabiny, jeden wi- 
cehrabia, jedna śpiewaczka opero- 
wa i ; 

jedna kucharka. 

W procesie, jaki czeka wschod- 
niego arystokratę, nie brak będzie 
urozmaicenia. 


NEFRYT REP < PYTA EEK EE SED DE ETEN 
ap POZWANA Z ACZ az MOSLEY ZA CE ZA R ONE OOP CÓŁY 


Ofiarą znany adwokat piski! 


Kołonja polska w Chicago, żyje 
od wrażeniem strasznej zbrodni do 
onanej na osobie znanego wśród 

emigrantów polskich : 

adwokata Józefa Tadelskiego. 

Zbrodnia ta, w całej swej roz- 
ciągłości do złudzenia przypomina 
zbrodnie amerykańskich bootlege- 
rów czy innych ludzi podziemi. 

Adwokata znaleziono o 4-ej nad 
ranem w małej, ciemnej uliczce, 
nieopodal znanej w mieście 

tajnej knajpy, 
w której gromadzili się ludzie bo- 
gaci i męty wielkomiejskie sprag- 
nione alkoholu. 

Na zwłokach nie znaleziono żad- 
nych specjalnych znaków. gwałtu, 
natomiast były one prawie całko- 
wicie obrabowane ze wszystkich 

kosztowniejszych przedmiotów. 


Zniknęło naprzykład cenne futro 
adwokata, zegarek złoty 2 dewizką, 
złota papierośnica i inne drobiazgi 
z biżuterji. Różne przedmioty mniej 
wartościowe, wyrzucone były z kie- 
szeni i 

porozsypywane wkoło zwłok. 


Wszczęte natychmiast śledztwo, 
jak dotychczas nie dało pozytyw- 
nych rezultatów. Adwokat Tadel- 
ski, człowiek w sile wieku był w ko- 
lonji polskiej w Okicago postacią 
ogólnie znaną i szanowaną. Intere- 
sy jego przedstawiały się zupełnie 
poprawnie. Należał on do 


KINO 


dawniej | 
Kino-Teatr „Udziałowy”. 


Wielki film egzotyczny 


„TABU? 


ludzi zamożnych 
i cieszył się sympatją zarówno kli- 
jentów i jak i znajomych. W ostat- 
nich czasach dość często przebąki - 
wano o romansie, jaki adwokat na- 
wiązał 
młodziutką girlsą 
o z chicagowskich musichal- 
Ów. 
Dziewczynę ** resztą nieprze- 
ciętnie piękną, wiaywano dość czę- 
sto w towarzystwie zmarłego, jed- 
nakże osoba jej, narazie nie odna- 
leziona także nie wyjaśnia jeszcze 
przyczyn morderstwa, które pozor: 
nie ma wszelkie 
cechy napadu rabunkowego. 


Władze, które niezwykle sprężyście 
prowadzą dochodzenie, podejrzewa- 
ją jednak, że morderstwo nie zosta- 
i dokonane w celach rabunkowych, 
a poprostu zachodzi tu adek 
albo zemsty ze strony kogoś, kto 
był związany jakiemiś węzłami z 
girlsą, przebywającą w towarzy- 
stwie adwokata, albo też morder- 
stwo zostało dokonane na tle 
porachunków osobistych, 

zwłaszcza, że przy zwłokach znale- 
ziona wezwanie na rozprawę karną 
przeciw znanemu także w kolonji 
polskiej przemysłoweowi chicagow- 
skiemu Janowi Płaczkiewiczowi, 
oskarżonemu o fałszerstwo podpisu 
i pieczęci Tadelskiego. 


Dziś! 
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: POTRZEBNY zdolny subjekt fryzjer- 
ski zaraz. Piłsudskiego 60. 
PÓTRZEBNY zdolny subjekt fryzjer- 
ski od zaraz. Sosnowiec, Piłsudskiego 
nr. 58. 


ONDULATORKI poszukuje zaklad 
Dąbrowa, 


HUMOR. 


C 43 
WYJASNIENIE. 


A lalycznie zbudowany jegomość, w 
poszurpanera ubraniu, zjawia się w ko- 
misurjacie policji i oświadcza, że zo- 
stał napadniąty przez pięciu ludzi. gdy 
wychodził z zebrania wyborczego. 

— A gdzie się to wydarzyło? 

— Tu w pobliżu. 

— Czy zna pan napastników? 

— Leżą tam, na chodniku. 


CO PEWNE, TO PEWNE. 


Dwaj osobniey grają w karty. Je- 
den z graczy podgląda karty drugiego 
i wygrywa. Tamtemu uprzykrzyło się 
wreszcie przegrywanie i ze złością py- 
ta partnera, kiedy się to skończy. 

— A cóżeś ty sobie myślał, że jestem 
kanent 0 tym czasie. W pełni 
kryzysu? ; 


» © ë 
Bandyta: Pieniądze, albo życie! 
Napadnięty: Pieniędzy, na te cięż- 
kie czasy? Może pan weźmie znaczki 
pocztowe? 


z 8 Nie czyńcie $ 
£ eksperymentów g 
sze zdrowiem g 


Nie dajcie się namówić na nic innóć | 
go, rzekomo równie dobrego. 

M yı udowodniony preparat 

= SOLLA profilaktyczny, urzędowo $ 

Š wypróbowany. .- Ka 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


POSADY i PRACE 


fryzjerski, Wolbromskiego. 
1-go Maja 28. 


_LOKALE_ 


POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Ko 
walska 14, Pióro. ; 


LOTO A NOZ EZ aa 

6 wynajęcia budka z urządzeniem i 
towarem. Wiadomość: Florjańska 14 u 
właścieiela. SA 


SKRZYPCE, mandoliny, mandrole, gi- 
tary, futerały — najtaniej w księgarni 
olonja* Sosnowiec, Hale „Rozwoju“, 


Na Gwiazdaę! 
Korzystajcie z 15 tanich dni w składzie 
aptecznym A. D. Rosenbluma, Czeladź, 
Rynek 18. 


SPRZEDAM działke (zalesioną) oùox 


przystanku Sikorka za Ząbkowieami za 
1000 zł. Robert Koegler, Sikorka, dom 
Kozierowakiej aim e 
NA ŚWIĘTA 10 litrów piwa tylko 1.50 
z przesyłką. Należność w znaczkach 
pocztowych. Sosnowiec, Florjańska_ 20, 
'Narciarzu: 


Przed zakupnem sprzętu wstąp do 
składnicy sportowej ` š 


„stadjon* 


Sosnowiec, Mościckiego 6 


(obok kościoła). 


PIE reżyserji W.F. „Murnau“ 


RE ode arazia, LA. | ROR ZOP O OLI N ORAN A POOCZE RA daa alo 
Nowy, "ork 8917 m i Nadprogram. „Tygodnik dźwiękowy i Radjo Ghór Dana. TWIARNIA z urządzeniem, poko 


i porównaj gatunek i cenę, a zaoszczę: 


Nowy Jork kabel 8924 

Paryż 35.02 

Praga 26.42 

Szwajcarja 173.90 

Dolar pryw. 8.916 
Tendeucja niejednolita. 


POŻYCZKI I AKCJE. 


Warszawa, 14. 12. 
Bank Polski 105.00 
4 proc. poż. inwestyc zw. 77.00 
5 proc. poż, konwersyjna 36.50 
6 proc. poż. dolarowa. 52.00 
4 proc. poż, dolarowa 42.75 ą 
7 proc. poż. stabiilizac. 45.50—47.75--47.00 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Poznań, 17. 12. 

Żyło cena tranzakc. 27.25 it 
Pszenica cena trauzake. 24.75 
Jęczmień przemiał. 20.50 — 21.50 
Jęczmień browarowy 25.50 — 27.00 
Mąka żytnia 65 proc. 38.50 — 39.50 
Mąka pszenna 65 proc. 36.75 — 38.75 
Groch Wiktorja 24.00 — 28.00 
Ziemniaki fabryczne za kilo procent 20 

groszy. 
Sloma luźna 3.40 -- 3.65 
Słoma prasowana 5.00 — 5.25 
Siano luźne 6.00 — 650 

Usposobienie spokojne. 


EN" WNECZZI ZA PK ZZZAT ZK "| 2 EE KA TREK 
Wydawca: Heiena Mousiorska. 


„SEE, AR 
Kino-Teatr 


„PALAGE” 


T NUŻ” 


KIN 


MOMU. 


RAGAZZO TO DW 1 


UTENA ZY 


Od czwartku 17 grudnia 
Reżyserji Jana Nowiny Przybylskiego p. t. 


Krwawy Wschód 


W rolach gł}: OLA OBARSKA, EMA SZABRAŃSKA, 
MIEGZYSŁAW CYBULSK!. 
Muzyka Tadeusza Górzyńskiego 


| Komedja dźwiękowa. Tygodnik ekfualny. 


Od piątku 18-go do nicdzieli 20-70 grudnia 1931 roku. 
E Natchnione rewelacyjne areydzieło o subtelnym i czarownym 


Polski film dźwiękowy 


poemacie 


Siódme przykazanie 


Genjalna inweneja realizatora wyczarowała w tym filmie 
szlachetną idee udachowionej miłości i 
h święcenia kochających się serc. 

< PW rolach głównych: JANET GAYNOR i CHARLES 


bezgranicznego po- 


"TARREL. 


SW niedziele, o godz. 11 rano poranek dia młodzieży. W pro. 
gramie „SIÓDME PRZYKAZANIE“ 


a TWRAWKCACAE VIELE 


LEESETT EAN 


Druk. „Expres Zazłęb'a“ Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-24. 


= 


kuchnia sprzedam. Wiadomość w „W, 


resie" Sosnowiec. 

ZAKTAD fryzjerski okazyjnie do sprze 
dania. Będzin, Grobla 5. Sauczek. 

> Zgubłone dokumenty- 
MARJANNA KOWALIK ZAJ legi 
tymację zasiłkową_P. U. P. P. 
WIŚNIEWSKI WŁADYSŁAW zgubił 
książkę Kasy Chorych wydaną w Ka- 
sie Chorych w Grodźcu. 

STAROŃ FRANCISZEK zgubił dowód 
osobisty wydany przez urząd gminy 
Strzemieszyce. . ; 
UNIEWAŻNIA się łblone 3 weksle 
1) na 150 zł. slae: BR 12. 81 r., 2) na 


150 z}, płatny 10. 1. 32 r. 3) na 130 zł, 
płatny 20. 1. 32 r. Wystawca P. Rodal na 


zlecenie È. GA w Kielcach. 
STANISŁAW MAJDA zgubił książka 


Kasy Chorych wydaną w Sosnowcu. 


EO OO Rone _ BB 


PRZYBŁAKAŁ się wilczur maści si- 
wej. Do odebrania za zwrotem kosztów. 
Kolonja Zająe, Dziwiński. 

ZAGINĄŁ mały pies pokojowy, żółty, 
Łaskawy znalazca raczy odprowadzić 
za wynagrodzeniem. Czeladź, Będziń- 
ska 19, Aleksander Karasiński. 


Redaktor odp.: Józef Oskóiski. 


